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nie do spostrzegaw czości w yd aw cy, czy zam iast błędu zecerskiego, rze­
czyw iśc ie  zachodzi błąd zgodny z tekstem  oryginału.

Ks. H enryk G u l b i n o w i c z  w  krótkiej rozpraw ce (s. 259—282) pt. 
E tyczn e  p og lądy  św. A m brożeg o  na dobra  m ater ia lne  i p ra w o  w ła s ­
ności, przeciw staw ia indyw idualistycznej zasadzie dow olnego i n ieogra­
niczonego dysponow ania dobram i m aterialnym i przez ich posiadaczy, 
w ypływ ającej z praw odaw stw a rzym skiego, poglądy starożytnych chrze­
ścijan  o obow iązkach społeczno-m oralnych ciążących na praw ie w ła s­
ności i uzasadnia je odpow iednim i tekstam i z p ism  św. Ambrożego.

P ow ażniejszą rozpraw ę naukow ą z zakresu praw a kanonicznego sta ­
now i w yczerpujący k w estię  artykuł Ks. T adeusza P a w  1 u к a, pt. 
Zasada  śledcza w  kanon iczn ym  procesie  k arn y m  (s. 282—337).

Ks. S tan isław  Z d a n o w i c z  w  artykule Ś w ię ta  m a r y jn e  u różnych  
n a ro dó w  (1914— 1960) podjął się trudu przedstaw ienia aktualnych odręb­
ności liturgicznych  kultu  m aryjnego w  św iecie  katolick im  (s. 340—372).

D alszym i pozycjam i rocznika Studiów , to:
Ks. M ikołaj L o h r :  P ro b le m a tyk a  sz tuk  w y zw o lo n y c h  w  pismach  

K asjo do ra  (s. 373—391).
Ks. Marian B o r z y s z k o w s k i :  K on cep c ja  b y tu  w  m eta fizyce

Suareza  (393—407).
Ks. P iotr P o r ę b a :  N au kow e p o d s ta w y  pedagogik i K s. W. G a d o w -

skiego.
N astępnie dział R ecenzji  i sprawozdań;  w  tym  ostatnim  um ieszczono  

spraw ozdanie z naukow ej działalności profesorów  Sem inarium  D uchow ­
nego w  O lsztynie za lata  1957— 1964. W okresie tym  odbyło się 61 sesji, 
na których w ygłoszono k ilkadziesią t referatów ; dołączono spis refera­
tów  i nazw iska ich autorów . D aje to obraz dość ożyw ionego ośrodka  
naukow ego.

Rocznik zam yka spis rzeczy po polsku i po francusku (w obu błędy).
U derzającym  brakiem  jest pom inięcie dołączenia streszczeń obco- 

jęczycznych do poszczególnych artykułów , co utrudnia szybsze zorien­
tow anie się w  ogólnej treści czasopism a i dokładniejszą z niej relację. 
Poza tym  nasuw a się uw aga, że w  tom ie dedykow anym  pam ięci Ho- 
zjusza, n ie  pow inno też brakow ać studiów  zw iązanych z jego osobą, na­
stręczającą tem atykę n ie ty lko  z zakresu historii. I m oże w łaśn ie jedy­
n ie  na uw zględnieniu  tej okoliczności polegałoby uzasadnienie różno­
rodności tem atycznej I-go  tom u „S tu d iów  W a rm ińsk ich ”.

T. Z.

K R O N I K A  U C Z E L N I

P ierw sze półrocze roku 1966 w  A kadem ii T eologii K atolickiej w  W ar­
szaw ie obfitow ało  na W ydziale T eologicznym  w  liczne spotkania i od­
czy ty  naukow e. I tak: 3 m arca m iał odczyt dr J. K ł o c z o w s k i  na
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tem at relig ijnych  i społecznych przem ian, jakie się dokonały w  w ie ­
ku X III; 7 m arca była doroczna akadem ia dla uczczenia św. Tom asza  
z A kw inu, na której referat w y g łosił student W ydziału Teologicznego  
ks. Jerzy K a ź m i e r c z a k  oraz dr S. Św ieżaw ski; 15 marca 
ks. dr B. I n l e n d e r  w yg łosił odczyt na tem at socjologii m oralności 
jako integralnego składnika etyki; 22 m arca ks. dr J. W i ś n i o w o l -  
s к i przeprow adził w ykład  na tem at pojęcia tak  zw anej w in y  egzj'sten- 
cjalnej; 19 kw ietn ia  dr J. S z y m a ń s k i  w yg łosił odczyt na tem at 
w łaściw ego um iejscow ien ia  problem atyki chrztu P olsk i w  historiografii; 
26 k w ietn ia  poseł K. Ł u b i e ń s k i  zasygnalizow ał w ęzłow e zagadnie­
n ia gospodarki dw óch ostatn ich  p ięcio latek  a mgr N i e z n a ń s k i  w y ­
głosił referat na tem at „dobrej roboty”; 17 m aja ks. dr I. R ó ż y c k i  
podzielił się sw ym i dośw iadczeniam i z kontaktów  soborow ych i nauko­
w ych  w  czasie sw ego pobytu  za granicą; 25 i 26 m aja odbyły się spotka­
nia m ilen ijne, w  czasie których referaty w ygłosili: bp W. U r b a n ,  poseł 
J. Z a w  i e y s к i, ks. doc. dr S. O 1 e j n i k, ks. doc. dr J. S. P a s i e r b ,  
ks. doc. dr H. R y b u s ,  ks.  dr J. C h a r y t a ń s k ł ;  1 czerw ca w yg łosił 
odczyt O. Y. С o n g a r OP na tem at roli la ikatu  w  K ościele i jej 
teologicznego uzasadnienia. Poniżej podajem y streszczenie poszczegól­
nych odczytów , jakie były  poza dniam i m ilen ijnym i, gdyż odczyty  
z tych  dni um ieściliśm y w  pełnym  tekście  w  num erze.

*

*  *

D nia 3 m arca 1966 r. dr Jerzy K ł o c z o w s k i  (W spólnoty chrześ­
cijańskie), docent KULu, przeprow adził jednogodzinny w ykład, k tó ­
rego tem atem  b yły  P rzem ia n y  re l ig i jno-społeczne  na terenie  Polsk i  
w  w. XIII .  P relegen t na sam ym  początku zastrzegł się, że — m ając  
do dyspozycji stosunkow o n iew iele  czasu na om ów ienie rozległego  
tem atu  — w yk ład  sw ój traktuje jako zasygnalizow anie k ilku  proble­
m ów  w ym agających  przedyskutow ania, w  zw iązku z czym  prosi o dy­
skusję. Po zakończeniu w yk ładu  odbyła się ożyw iona dyskusja, k tó­
rej osiągnięcia  zostały  w łączone w  n in iejsze  spraw ozdanie.

W h istoriografii europejskiej — pow iedział w e  w stęp ie  dr K łoczow ­
sk i ■— historia K ościoła, jako stanow iąca nierozerw alną część z c a ło ś ­
cią historii, rozw ija się w  ostatnich latacłi n iezw yk le  dynam icznie. 
B adanie początków  państw ow ości i chrześcijaństw a polskiego w ym aga  
skupienia uw agi na zagadnieniach przem ian życia relig ijnego w  X III w ., 
poniew aż relig ijność nam  w spółczesna korzeniam i sw ym i tk w i w łaśn ie  
w  w. X III i pod w ielom a w zględam i różni się od relig ijności z po­
czątków  chrześcijaństw a w  Polsce. W iek X III w ykazuje w ie lk ie  zazę­
b ien ie  się w zajem ne przem ian społecznych, politycznych, kulturalnych  
i religijnych. P rzem iany te  n ależy rozpatryw ać w  szerszym  kontekście  
historycznym  i geograficznym , poniew aż zachodziły one przez szereg  
la t na teren ie całej Europy.
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W  daw niejszej h istoriografii, będącej pod w p ływ em  niem ieckim , 
badającej przeszłość P olsk i w  odizolow aniu od szerszego tła, w iek  X III  
przedstaw iał się n iezw yk łe sm utno: królestw o polsk ie zostało rozbite  
na zw alczające się w zajem nie k sięstw a  p iastow skie, w ładza przecho­
dziła z rąk do rąk zniem czających się książąt, kraj został zrujnow any  
najazdam i tatarskim i i dopiero kolonizatorzy n iem ieccy w yprow adzili 
w ylud n iony  kraj na poziom  europejski. T ym czasem  bliższe badania  
nad przem ianam i zachodzącym i w  w. X III w  całej E uropie zw racają  
uw agę na głębokość zm ian społecznych, na zagadnienie dokonyw ują- 
cego się  w łaśn ie rozw oju gospodarki i pieniądza, na recepcję prawa  
i tym  podobne zjaw iska bardzo daleko i głęboko w chodzące w  w a­
runki życia ludności. P rzy tym  chodzi o tw orzen ie się specjalnego ro­
dzaju struktur społecznych: m iejskich, w iejsk ich  i rycerskich. W łaśnie  
analogię do takich  przem ian i takich kryzysów , jakie stw ierdzam y na 
teren ie  P olsk i — znajdujem y w  innych częściach Europy.

Jeżeli chodzi o początki naszego chrześcijaństw a — to  tutaj zde­
cydow anie w ielką  i zasadniczą rolę odgryw ała w ł a d z a  i p a ń s t w o  
p i a s t o w s k i e .  Jeżeli chrześcijaństw o naw et w cześniej docierało do 
M ałopolski — to było ono ogrom nie n ieliczne i pozbaw ione dynam izm u. 
D opiero okres p iastow ski w ykazuje silne um ocnienie się i rozrost chrze­
ścijaństw a na terenach całej Polski. W skazuje to na prężnie działający  
aparat państw ow y P iastów , którzy zdecydow anie p ostaw ili na chrześci­
jaństw o i k onsekw entn ie je zaprow adzali na podległych  sobie terenach.

O coraz głębiej w chodzącym  chrześcijaństw ie św iadczą m iędzy in n y­
m i cm entarzyska pozakościelne stopniow o zanikające z jednoczesnym  
tw orzeniem  się c m e n t a r z y  p r z y k o ś c i e l n y c h .  W pew nym  
okresie zostają już w yłączn ie  cm entarzyska przykościelne i jest sta ­
now czy brak cm entarzysk  pozakościełnych. Św iadczy to o siln ie  już 
zorganizow anej i coraz szerzej oddziaływ ującej sieci parafia lnej, aczkol­
w iek  n ie m ożna jeszcze m ów ić o parafiach w  dzisiejszym  znaczeniu.

Do w. X II K ościół nosił charakter raczej starotestam entow y: bazo­
w ał na liturgii i znajdow ał się pod silnym  patronatem  feudałów  św ie­
ckich. Na tym  tle  w yrasta  silny i zdecydow any p r o g r a m  u n i e ­
z a l e ż n i e n i a  K o ś c i o ł a  spod w p ływ ów  św ieckich. Jest to próba 
w yrw ania  K ościoła z feudalizm u, aczkolw iek  jeszcze w  w. X V  spotyka  
się  kościo ły  będące w łasnością  lub przynajm niej pod w yłącznym  w p ły ­
w em  szlachty.

K ościół w  w. X III nabiera charakteru ew angelicznego. U  podstaw  
ruchu reform atorskiego leży  krytyka istn iejących  w arunków . K rytykę  
starano się przeprow adzać w  duchu E w angelii (z jednej strony ruchy  
w aldensów  — z drugiej pow staw an ie zakonów  żebraczych). P ow staje  
w ów czas całkow icie now e i zaskakujące życie  religijne. Na jego p ow ­
stanie w aln ie  w p ływ ają  dokonyw ujące się w ted y  przem iany społeczne  
i kulturalne, jak też now a m yśl religijna. Tę n o w ą  r e l i g i j n o ś ć ,
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docierającą do jednostki, w idać dobitnie na przykładzie choćby in dy­
w idualnej spow iedzi usznej, nakazanej dla w szystk ich  przez IV So­
bór L ateraneński (1215). Są też zasadnicze zm iany w  kulcie: na przy­
kład  rozw ija się nieznany dotychczas kult D zieciątka Jezus, M atki Bo­
żej. C hrystus Pantokrator w  ikonografii zastąpiony jest C hrystusem  
ubogim  — U krzyżow anym . M ożna m ów ić o hum anizacji k u llu  C hrystu­
sa. Jest w  tym  jakaś głęboka charakterystyka epoki: ku lt M atki Bo­
żej, M arii M agdaleny, pew nych św iętych  znanych ludow i. Z tym  w iąże  
się niezm iernie in teresujące zagadnienie w p ływ u  kultu  D zieciątka Je­
zus na podniesien ie na w yższy  poziom  roli dziecka w  rodzinie. Oczy­
w iśc ie  n ie  odbyw ało się to bez w zajem nego oddziaływ ania, czyli tw o­
rzen ie się now ych rodzajów  kultu  było oddźw iękiem  tych  głębokich  
przem ian zachodzących w  społeczeństw ie i było ich postulatem .

Innym  zagadnieniem  jest t w o r z e n i e  s i ę  u n i w e r s y t e t ó w .  
D otychczas znane b yły  szkoły przyklasztorne czy — n iek iedy —  przy­
kościelne. Teraz zaś pow stają un iw ersytety , które w y ro iły  z tych  ru ­
chów  społecznych i religijnych. N ajp ierw  z tego ferm entow ania  się 
społeczeństw  w yrosły  zakony żebracze. O ne zaś z k olei sta ły  się  pro­
pagatoram i un iw ersytetów . Sobór L aterański IV kładzie nacisk  na 
w ykszta łcen ie  kaznodziejów  i spow iedników , którzy b iskupow i pom ogą  
w  spełn ianiu  jego funkcji.

W szystko to razem  stanow i kontekst, w  którym  koniecznie należy  
rozpatryw ać życie re lig ijne i społeczne w  Polsce. W zw iązku z tym  
w yłan ia  się pytanie: jakim i drogam i to „now e” chrześcijaństw o doszło  
do Polski?

N a p ierw szy p lan w ysu w a się p r o c e s  u n i e z a l e ż n i e n i a  s i ę  
K o ś c i o ł a  o d  p a ń s t w a .  R ezu ltaty  tego procesu — postępującego  
bardzo pow oli, gdyż w  K ościele zaw sze jest long duran t  — b yły  bardzo 
w ażne, a le  ograniczone. P rzy rozpatryw aniu  zagadnienia: kto m iał 
kościoły  parafialne: czy b yły  one pod patronatem  biskupa czy szlach­
ty — stw ierdzam y, że jeszcze w  okresie D ługosza w ie le  kościołów  było  
w łasnością , a przynajm niej pod patronatem  szlachty.

D aleko w ażn iejsze b y ły  p r z e m i a n y  w e w n ę t r z n e  — d u c h o ­
w e  — l u d n o ś c i .  R ośnie w ów czas zapotrzebow anie na ludzi w yk szta ł­
conych, co św iadczy też o w zroście  stopy życiow ej. W zw iązku z tym  
P olacy coraz liczn iej w yjeżdżają na studia zagraniczne, a potem  zdobytą  
w iedzę rozprow adzają w śród rodaków.

W ielkim  czynnikiem  w  przem ianach społecznych i relig ijnych  na 
naszych terenach są z a k o n y  ż e b r a c z e .  N ajpierw  przybyw ają do 
P olsk i dom inikanie, a w  kilka la t potem  franciszkanie. N astępnie m ia­
sta, zarów no już od daw na istn iejące, jak i now o pow stające, b y ły  czyn­
nikam i oddziaływ ującym i na ludność w  pierw szym  rzędzie m iejską, 
ale  też i na w iejską  zjeżdżającą się do m iast przy najróżniejszych
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okazjach jak targi, jarm arki, odpusty, pielgrzym ki. Szczególnie пг  
pierw sze m iejsce w ysu w a się rola Krakowa.

P oczątkow o w śród zakonów  na p ierw sze m iejsce w ysu w ają  się  cy ­
stersi z w łasną  pracą fizyczną na roli a jednocześn ie z nabożeństw am i 
liturgicznym i. P otem  dużą rolę odgryw ają kanonicy regularni przez 
sw e szkoły. M iędzy n im i w ybijają  się dom inikanie, którzy w szak  
w  początkach sw ego istn ien ia  są n iczym  innym  jak kanonikam i regu­
larnym i. Tutaj na podkreślenie zasługuje rola Iw ona Odrowąża, biskupa  
krakow skiego, k tóry in ten syw n ie  sprow adza do P olsk i zakony now ego  
typu, z szerszą m yślą  przeprow adzenia reform y życia religijnego pod 
w p ływ em  IV Soboru L aterańskiego. Sprow adzeni dom inikanie, roze­
słan i w  m ałych grupkach po kraju, zyskują w net poparcie biskupów. 
W szystko to razem  św iadczy o jakim ś nurcie reform atorskim , uw zględ­
n iającym  potrzeby społeczne i będącym  też pod ich  w p ływ em . Zakony  
żebracze oznaczają jednocześnie zakony szkolne. Jest to zjaw isko spo­
tykane w  całej Europie: dokładnie to w idzim y na przykładzie A nglii, 
gdzie w zrost un iw ersytetów  jest w yłączn ie zasługą zakonów  żebraczych, 
w  tym  w ypadków  franciszkanów .

W tym  okresie, w . X III, uw idoczniają się z m i a n y  w  ż y c i u  
p a r a f i a l n y m .  W idać to przy spow iedziach usznych, gdzie zn iesio­
na zostaje praktyka spow iedzi ogólnej, a  zostają zaprow adzane spow ie­
dzi indyw idualne uszne w  m yśl nakazów  soborow ych, aby spow iedź  
odbyw ać przynajm niej raz do roku. O czyw iście i w  tej dzidzinie zm iany  
szły  pow oli, tak że naw et jeszcze w  w . X V I spotykano na teren ie P o l­
sk i gdzie n iegdzie przedlaterańską praktykę spow iedzi ogólnej, p ięt­
now anej w szakże już jako nadużycie.

W iek X III w ykazuje też z m i a n y  w  k u l c i e  o c h a r a k t e ­
r z e  l u d o w y m :  następują kanonizacje św iętych  polsk ich , znanych  
społeczeństw u polsk iem u oraz tw orzen ie się rodzim ych m iejsc p ie l­
grzym kow ych i kultow ych.

Porów nując naszą relig ijność z relig ijnością  w . X III, a tą  z reli­
gijnością  w ieków  poprzednich, stw ierdzam y, że  jesteśm y spadkobier­
cam i tych  ogrom nych przem ian społecznych, kulturalnych  i re lig ij­
nych, jakie odbyw ały się w  ogóle w  Europie, a w  szczególności 
w  Polsce.

*
*  *

D nia 15 m arca 1966 r. w  Z akładzie T eologii M oralnej na W ydziale  
T eologicznym  ks. dr B ogusław  I n l e n d e r  — profesor M etropoli­
talnego Sem inarium  D uchow nego w  W arszaw ie — w yg łosił odczyt 
pt. Socjologia m oralności jako  sk ładn ik  e ty k i  in tegralnej.  Po odczy­
c ie  nastąpiła  dyskusja.

W e w stęp ie  prelegent zaznaczył, że pom iędzy etyką a socjologią  
zachodzą pow iązania, które stw arzają problem  m etodologiczny o do­
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niosłym  znaczeniu dla etyki. Popraw ne jego rozw iązanie w arunkuje  
naw et sam o istn ien ie etyk i jako nauki odrębnej. W sposób w yraźny  
problem  ten  został sform ułow any przez socjologiczną szkołę D urkhei- 
ma. Jest on nadal aktualny w obec rozbieżności w  dotychczasow ych jego 
rozw iązaniach, a także w obec podnoszonych obecnie zarzutów  przeciw  
upraw ianiu etyk i w  oderw aniu od socjologii.

R eferent zw rócił uw agę w  odczycie na dw a zadania: 1) rozpatrzenie  
dotychczasow ych stanow isk  w  spraw ie zależności etyk i i socjologii, 
2) przedstaw ien ie propozycji ujęcia tej zależności w  ram ach etyk i ka­
tolick iej.

W odniesien iu  d o  p i e r w s z e g o  z a d a n i a  uw zględniono rów ­
nież i tak ie teorie etyczne, w  których odnośne stanow iska n ie  były. sfor­
m ułow ane w  sposób w yraźny, lecz b y ły  im plikow ane w  założeniach  
teorii. W przestaw ionych poglądach u z a l e ż n i e n i e  e t y k i  i s o ­
c j o l o g i i  dotyczyło bądź podporządkow ania etyki w zględem  socjologii 
jako nauki identycznej co do m etody („socjologicznej”), a le  k la sy fi­
kacyjn ie w yższej ze w zględu  na szerszy zakres przedm iotu m ateria l­
nego, bądź też dotyczyło oparcia etyk i na danych (tezach) socjologii 
jako koniecznych dla etyk i punktów  w yjściow ych . U zależn ienie to w y ­
stąp iło  w  przew ażającej liczb ie przypadków  obok reprezentow anych  
rów nież koncepcyj nadrzędności etyk i (norm atyw nej) w zględem  socjo­
logii (V. Cousin, J. Sim on) oraz koncepcji ich  rów norzędności.

P relegent podkreślił, że uzależnienie etyk i, a m ianow icie teorii e tycz­
nej i dyrektyw , od określonych pojęć społecznych w ystąp iło  już u gre­
ckich sofistów . W iedza o sw oistych  zjaw iskach społecznych — czyli ase­
kuracja — sta ła  się  podstaw ą ich  teorii etycznej —  tw orząc k onw en - 
cjonalizm  — i dyrektyw  (prawo siln iejszego). W sensie  negatyw nym  
takie sam o uzależnienie przejaw iło  się  u greckich sceptyków . Ich w ie ­
dza o społecznym  zróżnicow aniu poglądów  etycznych  w p łynęła  na nega­
tyw n e stanow isko  w zględem  etyk i norm atyw nej. U stoików  zaś so lidary- 
styczna koncepcja ludzkości m otyw ow ała  ich d yrektyw y etyczne, co
rów nież oznaczało uzależnienie etyk i od pojęć o społeczeństw ie (Epik-
tet, M arek A ureliusz). Jeżeli chodzi o epokę now ożytną, to etyk ę uzależ­
n ioną od w iedzy  o podstaw ow ych  faktach  społecznych tw orzą tacy  
m yślic ie le  jak: T. H obbes (zw racający uw agę na k on flik t interesów ) 
i D. H um e (sym patia); po nich  zaś: J. B entham  i J. S. M ili. W w ie ­
ku X IX  i X X  etykę podporządkow ują socjologii tacy filozofow ie  jak: 
A. Comte, szkoła durkheim ow ska, V. Pareto, G. Sorel i inni; Spośród  
nie-socjo logów  natom iast: P. N ietzsche, M. Scheler i H. Bergson.

P relegent przedstaw ił, że  z uzależnieniem  etyk i od socjologii w iązano  
rów nież tezę o konieczności w łączen ia  etyk i do socjologii oraz tezę  
o w yłączn ie społecznej genezie  zjaw isk  m oralnej, czego g łosicielem  jest 
socjologizm  etyczny. Zdaniem  ks. Inlendera obie tezy  są jednostronne
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i  bezpodstaw ne; natom iast jako uzasadnioną ca łkow icie należy przyjąć 
tezę o w p ły w ie  w arunków  społecznych na poglądy i postępow anie m o­
ralne. Jest to społeczne uw arunkow anie m oralności. D opiero ta teza  
uzasadnia upraw ianie socjologii m oralności.

Jeżeli chodzi o k a t o l i c k ą  e t y k ę ,  to w ed łu g  ks. Inlendera dość 
szeroko są w  niej uw zględniane dane socjologii jako nauki ogólnej 
o sp ołeczeństw ie, a le znacznie m niej dane socjologii szczegółow ej, 
w  tym  w ypadku socjologii zjaw isk  m oralnych. Jednak podkreślano  
znaczenie tych  danych (J. Leclerq) i odejm ow ano próby ich  w ykorzy­
stania (W. Schöllgen). Z naczenie danych socjologii m oralności przy­
biera rozm aity charakter w  zależności od aspektu, w  jakim  brana jest 
sam a etyka (opisow a, norm atyw na, ogólna, szczegółow a, teologiczna  
itd.). W ydaje się uzasadniona obecnie propozycja w łączen ia  socjologii 
m oralności, jako koniecznego składnika, do etyk i pojętej w ieloasp ek ­
tow o, in tegraln ie, w yczerpująco. Etyka „integralna” oznacza w  p ierw ­
szym  rzędzie prostą sum ę różnych aspektów  etyki. W rzeczyw istości 
oznacza — co stanow i już dalsze zagadnienie — także integralną, n ie ­
podzielną naukę etyczną o postępow aniu i jego m oralnej w artości. Do 
zadań socjologii m oralności jako składnika całościow o pojętej etyki 
należałoby zaliczyć, w edług prelegenta m iędzy inn ym i w yodrębnien ie  
zjaw isk  m oralnych od społecznych, określen ie w p ływ u  czynników  
społecznych na deform ację lub u trw alen ie w artościow ania  m oralnego  
itd. T akie śc isłe  zespolen ie uchyla ca łkow icie zarzut upraw iania etyk i 
w  oderw aniu od socjologii.

Po odczycie w yw iązała  się d y s k u s j a .  W czasie niej zwrócono  
uw agę na znaczenie w iedzy o w p ływ ie  w arunków  społecznych na m o­
ralne postępow anie a jednocześnie na doniosłość norm atyw nego cha­
rakteru etyki. P unkt w yjśc iow y dla etyk i m oże stanow ić w ykorzy­
stan ie  fenom enologii m oralności — jeżeli chodzi o koncepcję etyk i 
in tegralnej, która też w inna być w  dalszym  ciągu rozw ijana. W takim  
ujęciu socjologia m oralności będzie m iała udział w  postulow anej 
odnow ie etyk i i teologii m oralnej. Socjologia m oralności — jak jeszcze  
raz podkreślono —  jest w  sw ym  charakterze nauką em piryczną, roz­
w ija  się nadal, a jednocześn ie dysponuje już danym i, które' należy  
uw zględniać w  etyce. Istn ieje  też m ożliw ość zespolenia w  sposób m e­
todologiczn ie popraw ny opisow ych i norm atyw nych elem entów  i to jest 
rysem  charakteryzującym  etykę integralną.

*
*  *

Dnia 22 m arca 1966 r. o godzin ie 16 ks. dr Józef W i ś n i o w o l s k i  
m iał odczyt zatytu łow any Pojęcie  tak  zw a n e j  w in y  egzys tencja lnej.

P relegent w e w stępnych  słow ach podziękow ał obecnem u ks. prof. 
K w iatkow skiem u za sk ierow anie jego zainteresow ań na studia h igieny
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psychicznej, w ykładanej na W ydziale T eologicznym  U n iw ersytetu  W ar­
szaw skiego, które w zbogaciły  zakres studiów  teologicznych.

Psychoterap ia  i h igiena g łęb i psychicznej w ysu n ęły  problem , jaki 
stanow i tak zw ana w ina egzys tencja lna .  D yscyp lin y  te  dając odrodze­
nie, odnow ien ie i poznanie głębi duszy w spółczesnego człow ieka — są 
postulatem  duszpasterstw a w spółczesnego, które w inno opierać się rów ­
nież na m edycynie duszpasterskiej. Jest to konieczne aggiornamento  
teologii duszpasterskiej w obec osiągiiięć analizy  sam ego bytu. Problem  
przedstaw iony przez prelegenta jest całk iem  now y.

W tej części m edycyny, która dotyczy psychiki ludzkiej, dokonał 
się obecnie przewrót. O statn ie odkrycia, jakie zaszły dzięki psychoana­
lizie Freuda — zdum iałyby sam ego tw órcę tego kierunku. P sychoana­
liza g łęb i odkryła m ianow icie na now o duszę w  człow ieku, a w  duszy 
religię.

P unkt w yjśc ia  do zajęcia się psychoterapią sum ienia  dała psycho­
analiza Freuda, który n ie  przeczuw ał obecnych jej skutków , a jednak  
zain icjow ał zajęcie się  w iną w  psychoterapii. M etoda psychoanalityczna  
zw róciła uw agę na libido, a le ubocznie odkryła podśw iadom ość. Freud 
stw ierdził cenzurę m oralną, która is tn ie je  naw et w  m arzeniach sen ­
nych odnośnie libido. W ykazał istn ien ie u neurasten ików  n iek iedy w ręcz  
niedorzecznego uczucia w iny. N ie był on sk łonny do uznania braku ja­
k iejkolw iek  podstaw y w iny. W dziedzin ie tej był bardziej rygorystyczny  
niż m oralista: św iadom ości w in y  n ie  na leży  krytykow ać ani jej od­
rzucać, treść trzeba koniecznie odnaleźć.

Jak to się stało, że czasem  pacjent n ie  m a jasnej w iedzy o dręczą­
cej go w inie? O dpow iedzią na to pytan ie jest w yparcie  św iadom ości 
w  podśw iadom ość. Jest to ucieczka w  zapom nienie i zignorow anie. N ie  
m niej jednak uczucie przykre pozostaje i dręczy. I w ted y  człow iek  do­
łącza do tego n ieuśw iadam ianego uczucia jakąkolw iek  treść innej zgoła 
w iny. Jest to n ieod łączalne pow iązanie uczucia w iny  z w iną  sam ą. To 
tłum aczy pow staw an ie różnego rodzaju fobii. T kw iące głęboko uczu­
cie  w in y  m usi znaleźć sw oją treść, znajduje jakąkolw iek. A  nam  
chodzi o w ykrycie, jakiego rodzaju jest istotna jego treść. Teolog jest 
tutaj bezradny: bezw zględnie m usi w ykryć skąd pochodzi uczucie w iny, 
sam o bow iem  rozgrzeszenie n ie  zm azuje uczucia w iny  jeśli się n ie  
dotrze do jej faktycznej i p ierw otnej treści.

U  K. R ahnera znajdujem y in teresu jące tw ierdzen ie, że grzech i w ina  
je s t tam, gdzie człow iek pow ołany przez Boga, przed Bogiem  i w obec  
Boga popełnia czyn niezgodny z uśw iadam ianym  sw ym  pow ołaniem . 
I tutaj prelegent uczynił przejście do om aw iania w in y  egzystencjalnej. 
Zaznaczył, że  gdzie n ie ma św iadom ości ■— nie m a w in y  i grzechu. 
N ie m niej jednak jakaś w ina i grzech m aterialny istn ieje. P ytan iem  
jest, czy człow iek  działając in  bona f ide  n ie  doznaje uczucia w iny?  Na  
to zagadnienie rzuci nam  św iatło  psychoanaliza i psychoterapia.
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Otóż trzeba znów  sięgnąć do F r e u d a  i zastanow ić się: jak on 
przedstaw ia człow ieka w  tzw . m etapsychologii?  W edług niego podsta­
w ą i m otorem  w szelk iego działania ludzkiego jest libido  tkw iąca w  pod­
św iadom ości. W życiu  człow ieka n astępu je konflik t m iędzy dążeniam i 
osobistym i a w arunkam i społecznym i, w  jakich się  on znajduje. Na  
tym  tle  rodzi się poczucie w iny. Istn ieje  konieczny system  zakazów  
i żądań, który Freud nazyw a „nad Ja”. Gdy sum ien ie w  zw iązku z nim  
zostanie podniesione na w yższy  stopień — w ów czas m ożna m ów ić
0 w łaściw ym  sum ieniu  i poczuciu w  nim  w iny. Zderzenie „nad Ja”
1 „Ono” prow adzi do kom pleksów  i sam odręczenia. O czyw iście Freud  
analizow ał tylko w ypadki klin iczne, a zatem  obserw acje jego były  
oparte n ie na pow szechnym  stan ie  rzeczy. Z asługą jest jednak Freuda, 
że zw rócił on uw agę na w y św ietlen ie  procesu tw orzenia się poczucia  
w in y  w  zetknięciu  „nad Ja” ze środow iskiem , a w  nim  najpierw  
z rodzicam i.

Uczeń Freuda — J u n g  w yszed ł od obserw acji dokonyw anych przez 
sw ego m istrza. Stw ierdził, że  „nad Ja” jest jednym  biegunem , drugim  
natom iast jest prasum ienie, a n ie  sum ien ie narzucone, jak utrzym y­
w ał Freud. Sum ienie w ed ług  Junga — jest w rodzoną w łaściw ością  duszy  
R eaguje ono ostrzegająco na dążenie do celu. W razie sprzeciw ienia  
się  celow i — reaguje poczuciem  w iny . Jung nazyw a to indyw idualizacją: 
przekroczenie g łęb i b iologicznej sfery. Intu icja w ed ług  niego jest to  
tw órcza zdolność do w yczucia  w szystk ich  m ożliw ości. Za jej pomocą 
w yk ryw a się archetyp w  duszy Boga. Stąd  su m ien ie m ożna nazw ać  
v o x  Dei,  a w ięc n ie  jest to sum ien ie narzucone, jest to sum ien ie per­
sonalne. Oprócz n iego istn ieje  też sum ien ie etyczne. A  zatem  sum ie­
n ie  personalne i sum ienie etyczne są dwom a biegunam i, m iędzy który  
rozgryw a się życie.

I teraz m ożna postaw ić pytanie: k iedy zachodzi w ina? P relegent od­
pow iada: k iedy człow iek  sprzeciw ia się sum ien iu  personalnem u. Tu 
w łaśn ie  będzie m iejsce na tak zw aną w in ę egzystencjalną. O czyw iście  
tak ie w ypadki n ie są częste. N orm alnie bow iem  sum ien ie personalne 
liczy  się  z sum ieniem  etycznym , obiektyw nym . P oniew aż w szakże n ie ­
k ied y  byw a inaczej — trzeba w ziąć pod uw agę i tę  m ożliw ość.

W problem atykę w in y  egzystencjalnej w prow adza D aseinanlyse  tw o­
rząc pojęcie sum ienia i w iny  egzystencjalnej. Zadaniem  Daseinanalyse  
jest otw orzyć drogę do w oln ości i  rozporządzania m ożliw ości w łasnej 
egzystencji. P ojęcie w in y  w ed ług  D aseinanalyse  różni się od innego  
pojęcia w iny: każdy człow iek  jest w in n y  w edług  w łasnej egzystencji. 
M iędzy urodzeniem  a śm iercią człow ieka —  każdy człow iek  jest zo­
bow iązany do w łasnego rozw oju. Pozostanie w  ty le  za w szystk im i 
m ożliw ościam i w p ływ a w łaśn ie  na pow stanie tego rodzaju w iny. N ie  
jest to opieranie się na egoistycznym  podłożu, gdyż zakłada drugie  
„ja” zagrożone postępow aniem  p ierw szego „ja”. Tym  drugim  „ja” w  za­
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łożeniu  jest: Bóg, b liźni, społeczeństw o. Gdy w edług Freuda w ina  p o le­
ga na konflikcie , jak i zachodzi m iędzy „nad Ja” a „Ono”, to w edług  
D aseinanalyse  w ina  jest to dom aganie się sp łacenia długu w obec 
egzystencji.

Z dław ienie sum ienia  egzystencjalnego jest wielkim" niebezp ieczeń­
stw em . W nauce objaw ionej Jezusa i A postołów  spotykam y się z n ie ­
ustannym  przestrzeganiem  przed zagubieniem  się  w  m oralności ze­
w nętrznej polegającej na przepisach w edług utartych zakazów  i naka­
zów. N iebezpieczeństw o to jest i obecnie. D ow odem  jego są tak zw a­
ne n erw ice  eklezjogenne.  P opraw nym  i w łaściw ym  w ym iarem  su m ie­
nia jest odpow iedzialność sum ienia przed kim ś. Tym  kim ś jest Bóg. 
C złow iek re lig ijny  głęboko przeżyw a relację z Bogiem . Tego n ie  m oż­
na negow ać ani zagłuszyć. Na tym  tle  m ogą pow stać n erw ice  noogen-  
ue: ucieczka od Pana Boga w pędza now oczesnych ludzi w  nerw ice. 
Stw ierdza się dziś pow szechnie, że ludzie obecnie szukają Boga. Jed­
nak dla n iektórych przeszkodę w  tym  stanow i n ie  co innego tylko  
religia w  sw ych  utartych schem atach i sw ym  określonym  środow isku  
religijnym . Staje się to pow odem  szukania Boga na w łasną  rękę. N ie­
którzy zarzucają, że w in y  egzystencjalnej nie da się podciągnąć pod 
kategorię grzechu. A le czy n ie  jest to zbytnim  uproszczeniem  ciężar 
w in y ponosi tutaj środow isko, n ie  m niej jednak n ie  m ożna w ykluczyć  
pew nego udziału jednostki. N ie da się  w ytyczyć w yraźnej granicy m ię­
dzy św iadom ością a podśw iadom ością jeśli chodzi o w yparcie w  pod­
św iadom ość.

W d y s k u s j i ,  jaka się w yw iązała  po odczycie — zw rócono uw a­
gę na to, że  prelegent przedstaw ił zagadnienia w  sw oistym  języku, 
i w łaściw ie  postaw ił w ie le  zagadnień, które dopiero w ym agają dokład­
nego naśw ietlen ia . Na uw agę zasługuje na przykład poruszona przez 
referenta n ieautentyczna relig ijność torująca drogę do odejścia. Za­
pytano też m iędzy innym i, czy m ożna m ów ić o kolizji m iędzy su m ie­
niem  etycznym  a m oralnym , gdyż w ydaje się, że jest to jedno i to 
samo.

W ówczas prelegent ponow nie podkreślił, że człow iek rodzi się z okreś­
lonym  celem , który m usi realizow ać, a zatem  w ina egzystencjalna  
tkw i w  sam ej strukturze człow ieka. Jeżeli chodzi o drugie „ja”, 
czyli o „ ty”, to w  człow ieku jest naturalna potrzeba kontaktu, która  
się w yraża w  przekonaniu: potrzebuję d la sieb ie drugiego „ja”, po­
trzebuję się  udzielać. O tym  zaś, że sum ien ie etyczne jest różne od su ­
m ienia m oralnego, m ów i m iędzy innym i ucieczka człow ieka np. w  ślu ­
bie czystości od czegoś, co mu się w  purytaniźm ie który n ie ofiaruje  
Panu Bogu czegoś ze sieb ie  przedstaw ia jako zlo. N atom iast uciekanie  
z dążności do strefy  transcendentalnej pow oduje pow stanie nerwic.
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D nia 19 k w ietn ia  1966 r. dr Józef S z y m a ń s k i  — adiunkt U.M.C 
W ygłosił odczyt zatytułow any: O w ła śc iw e  m iejsce  p rob lem a tyk i  chrztu  
P olsk i w  historiografii.

W e w stęp ie  prelegent zapow iedział, że na tem at sam ego chrztu Polski 
nic now ego n ie  pow ie, natom iast zw róci uw agę na to, że w ydarzenie, 
jakim  był chrzest Polski, bezsprzecznie w yw arło  w p ły w  na kszta łtow a­
n ie  się narodu, ku ltury i um iejscow ien ie P o lsk i w  cyw ilizow anym  
św iecie. Pod tym i zatem  aspektam i należy rozpatryw ać w  h istoriografii 
chrzest Polski.

P odstaw y źródłow e opisujące chrzest M ieszka są w ięcej niż skrom ­
ne. R elacje Thietm ara i praskiego kanonika K osm asa, szkalującego  
w ręcz D ąbrów kę, są tendencyjne, a zatem  nie m ogą w  całej sw ej roz­
ciągłości w chodzić w  rachubę. P odobnie n ie  m ożna na serio trakto­
w ać zbyt barw nego opow iadania D ługosza piszącego sw oją h istorię pod 
w pływ em  niedaw no dokonanego chrztu L itw y.

Trzeba się liczyć z tym , że sam o chrześcijaństw o u poddanych  
M ieszka n ie  było całk iem  czym ś obcym. N ie w yw oła ło  też ono potem  
gw ałtow nego sprzeciw u, poniew aż n ikt im  go n ie narzucał siłą.

C hrzest w ładcy  — M ieszka I — niem al do naszych czasów  b y ł poj­
m ow any jako p rzedsięw zięcie pryw atne a n ie jako chrzest państw a, 
stąd w  daw niejszym  p iśm ien n ictw ie historiograficznym  było m ałe za­
in teresow anie tym  w ydarzeniem . Po prostu rozgraniczano chrzest w ład ­
cy od chrztu poddanych. D opiero w  now szej h istoriografii M ieszko 
zaczął urastać do roli tw órcy  państw a, lub był przystrajany —  w ręcz  
ła tw o  — w  aureolę św iętości. W szystko to razem  w yw oła ło  szeroką 
dyskusję na tem at skutków  jego chrztu. N iektórzy n aw et g ło s ili — 
dzisiaj już n ie w ytrzym ują krytyk i i zapom nianą — teorię, że chrzest 
odbił się n iekorzystn ie na form ow anie języka polsk iego i na długo 
opóźnił jego rozwój.

P relegent zapow iedział, że w  trzech punktach postara się w yczer­
pać tem at odczytu.

1. N ajpierw  zw rócił uw agę na s y t u a c j ę  r e l i g i j n ą  p l e ­
m i o n  p r z e d  M i e s z k i e m  I. Podkreślano już nieraz ubóstw o  
form  organizacyjnych pogaństw a słow iańskiego. W edług dotychczaso­
w ych  badań, okazuje się, że ku lt p lem ienny u trw alał n iekorzystny  
partykularyzm . Przypuszcza się, że  już w e w cześn iejszym  znacznie  
okresie dokonyw ało się przenikanie na ziem ie słow iańsk ie w ierzeń  
chrześcijańskich, które w yk azyw ały  w yższość in telek tu alną  nad m a­
gicznie pojm ow aną relig ią  pogańską. A le trzeba się zgodzić z tym , że 
ten elem ent m agiczny jest n ie  ty lko charakterystyczny w e w szystk ich  
religiach  pogańskich lecz  rów nież znajduje się w  nieuśw iadam ianym  
głębiej chrześcijaństw ie jak i w  niepogłębianym  ateiźm ie. N ależałoby  
zatem  zbadać przesłanki rozum ow e w ierzeń  słow iańskich . N ieznajo­
m ość dokładna polsk iego pogaństw a n ie  jest bynajm niej w ynik iem
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szczupłości sam ych źródeł, lecz jest w yn ik iem  niedostateczności badań  
danych źródłow ych i 'w ykopaliskow ych, których przypuszczaln ie jest  
w ystarczająca ilość. Na Zachodzie Europy po dokładnym  zebraniu w ia­
dom ości o m iejscow ym  pogaństw ie dopiero zarysow ał się m echanizm  
oddziaływ ania relig ii chrześcijańskiej na w ierzenia pogańskie. A  za­
tem  n ie m a żadnej podstaw y naukow ej do m ów ien ia  o n iedostatecznoś­
ci racjonalnej pogaństw a a w yższości in telektualnej przyjm ow anego do­
piero przez poddanych chrześcijaństw a.

2. Z astanaw iając się nad chrztem  M ieszka i jego przyczynam i 
dr Szym ański proponuje d o k ł a d n e  z b a d a n i e  w z a j e m n y c h  
k o n t a k t ó w  p l e m i o n .  N iew ątp liw ie  decyzja przyjęcia chrztu  
zapadła u M ieszka po dłuższym  zapoznaw aniu się ze zrębem  organizacji 
kościelnej, oddziaływ ania jej na poddanych itp. Z arysow ała się kon­
cepcja utw orzenia rodzim ej organizacji kościelnej, poniew aż próby  
w iązania ziem  polsk ich  z organizacją obcą — zdecydow anie zaw iodły. 
A le  tutaj okazuje się katastrofalny w ręcz brak pew nej podstaw y źród­
łow ej dla w cześn iejszego w iązania  P o lsk i z chrześcijaństw em  i obcą 
adm inistracją kościelną.

Z daniem  prelegenta  należałoby zw rócić uw agę na charakter orga­
n izacyjny m isyj klasztornych, m ających sw ych  b iskupów  m isyjnych  
bez w yraźnego określenia ich terytorium  juryzdykcyjnego. B iskupi 
ci — jak w iadom o — b yli n iezależn i od pow iązań politycznych. S tali 
w  innej — niż biskupi terytoria ln i —  relacji do Rzymu. U nas łączy  się  
m isje z określonym  biskupem  i b iskupstw em  m ającym  zasięg tery ­
torialny śc iśle  ograniczony. A  tego, jak w iem y, nie było na teren ie  
P olsk i w  m om encie przyjm ow ania chrztu. Sam a in icjatyw a m isji 
w  P olsce b y ła  albo n iezależn ie od P olsk i, albo w łaśn ie  w yszła  z P olsk i 
zw racającej się o pomoc.' I tutaj napotykam y na trudność odnośnie  
m isji Jordana: n ie w iadom o od kogo w yszła  jej in icjatyw a: od Dąb­
rów ki? od Dąbrówki, M ieszka i Jordana razem? czy z ośrodków  po­
za Polską? od ośrodków  k lasztornych zw iązanych z papiestw em ? od 
cesarza i duchow ieństw a z nim  zw iązanego? N ie w iem y czy decyzja  
ta w yszła  z kręgów  zw iązanych z M ieszkiem  czy od cesarza, który  
chciał M ieszka ochrzcić i bardziej go zw iązać ze sobą. Czy zatem  
chrystianizacja m iała uchronić ziem ie po lsk ie  od w p ływ ów  niem iec-· 
kich? W tym  punkcie na leży  zw rócić uw agę na bunty narodow e —  
poza Polską — w obec przyjm ow ania i narzucania chrztu: na naszych  
terenach brak śladów  takow ych  buntów . Późniejsza reakcja M asław a  
m iała charakter polityczny i ekonom iczny a nie religijny: brak bo­
w iem  relacji o jak ichkolw iek  m ęczennikach z tego okresu, natom iast 
kult w cześn iejszych  B raci P olsk ich  przetrw ał nienaruszony.

W badaniach w ysu w a się też  zagadnienie m i e j s c a  c h r z t u  
M i e s z k a .  Zazwyczaj m iejsce chrztu łączy  się  .z osobą szafarza tego
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sakram entu, a n ie  w iadom o czy b y ł nim  Jordan, czy kapelan Bohum ił 
czy też biskup R atyzbony ·— M ichał.

Zwraca się też uw agę na w y k s z t a ł c e n i e  s i ę  t e r m i n o l o g i i  
k o ś c i e l n e j  w  P o l s c e .  Okazuje się, że nasza term inologia nie 
jest pod w p ływ em  czeskim , skoro —  jak u sta lili badacze — term ino­
logia czeska ukształtow ała  się dopiero w  w iek u  X III i w  pierw szej po­
łow ie  w ieku  XIV.

Gdy się zastanaw iam y: kto m iał chrzcić k sięcia  — m usim y zw rócić 
uw agę, zdaniem  prelegenta, na to, że w spółczesne nam  h ipotezy zbyt 
ła tw o  i bez głębszego uzasadnienia opierają się na dokum entach pa­
trystyczn ych  papieża P aw ła V. I tutaj trzeba stw ierdzić, że cała ta  
problem atyka n ie jest w  n a leżyty  sposób opracowana. W każdym  razie  
n ie  m ożna um iejscaw iać chrztu w  Polsce. Ta problem atyka łączy się  
z problem atyką m isji w  ogóle. W św ietle  ostatn ich  badań pozytyw nie  
zarysow ała  się  R atyzbona i Leonium , zdecydow anie natom iast została  
w yelim inow ana Praga i Saksonia. Jak się  okazuje — M ieszko zdecy­
dow anie staw ia ł na papiestw o sk łócone z cesarstw em  a opierające się  
na popierających je ośrodkach benedyktyńskich  m ających sw oich  b isku­
pów  m isyjnych.

3. Om awiając skutki polityczne chrztu — prelegent zastanaw iał się, 
c z y  d z i ę k i  a k t o w i  c h r z t u  P o l s k a  w e s z ł a  w  e u r o p e j ­
s k i  k r ą g  o k c y d e n t a l n y ,  c z y  t e ż  s a m a  w y t w o r z y ł a ,  
jak w ie le  na to w skazuje, e u r o p e j s k i  k r ą g  p ó ł n o c n y .  Za­
gadnien ie skutków  chrztu byw a nader uproszczone: albo w ystęp u je  h e -  
roizacja głosząca po prostu, że skutki chrztu b yły  b łogosław ione — i nie  
uzasadniająca dla czego ani na czym  polega to b łogosław ieństw o, albo  
do głosu dochodzi teoria, już daw no zarzucona, że skutk i chrztu oka­
zały  się dla P olsk i w ręcz zgubne. Sum ienne badanie prow adzi do 
w niosk ów  następujących:

a) P olska została w prow adzona w  krąg państw  europejskich cy w ili­
zow anych. A le pytaniem  jest: na ile  P olska zw iązała sw e losy  z lo sa ­
m i Europy? O kazuje się, że  zw iązki b y ły  raczej luźne: np. w  odby­
w anych  niedługo potem  krucjatach Polska n ie brała praw ie żadnego  
udziału. M iędzy innym i w p ływ ała  na to odrębność gospodarcza, inna  
niż na przykład w e  Francji.

b) P rzyjęcie chrztu przyśpieszyło rozwój ustroju feudalnego przez 
w ysu n ięcie  na p ierw sze m iejsce książąt p lem iennych  otaczających  
się — z regu ły  —  obcym  co do pochodzenia duchow ieństw em  chrześ­
cijańskim , które potem  zajm ow ało poczesne urzędy dw orskie, co z ko­
le i u jem nie odbijało się  na przenikanie chrześcijaństw a w  szersze m a­
sy. A le: przyjęcie chrztu dodatnio w płynęło  na konsolidację plem ienną.

c) Chrzest ugruntow ał suw erenność polityczną państw a, co jednak  
w ca le  n ie  znaczy zerw ania z cesarstw em , bo — jak w iem y ·— M ieszko 
i jego następcy sk ładali hołd cesarzow i w łaśn ie  jako suw erenni w ładcy.
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d) K orzyści w  zakresie kultury: podw aliny dla literatury  narodo­
w ej przez zapoznanie się z p ism em  w  ogóle. W praw dzie język łacińsk i 
był językiem  ów czesnej literatury  europejskiej, a le  przecież ducho­
w ień stw o  obce uczyło się  jeżyka polskiego w  celach  m isyjn ych  i dusz­
pasterskich. P osługiw ało  się nim  w  m ow ie i w  p iśm ie, o czym  św iad­
czy przełożenie 49 dźw ięków  jeżyka słow iańsk iego na 24 dźw ięk i języka  
łacińskiego. Zaznacza się też od m om entu  chrztu in ten syw n y  prze­
w rót w  architekturze sakralnej a przez n ią i w  dw orskiej.

*
* *

D nia 26 kw ietn ia  1966 r. z kazji św ięta  pracy odbyło się  spotkanie  
z posłem  na Sejm  —  K onstantym  Ł u b i e ń s k i m ,  który w  w ykładzie  
sw oim  om ów ił w ęz ło w e  zagadnienia  gospodark i na prze łom ie  lat 1960— 
—65 i  1965— 70.

W pierw szej części spotkania mgr N i e z n a ń s k i  w yg łosił referat 
na tem at p oczą tk ó w  obchodów  p ie rw szo m a jo w yc h  oraz fi lozofii  pracy.  
Obchody pierw szom ajow e w yw odzą się  z ruchów  robotniczych w  USA  
w  r. 1886. P ierw szego m aja tego roku k lasa robotnicza ogłosiła  strajk  
dom agając się  ośm iogodzinnego dnia pracy. Cel w praw dzie częściow o  
osiągnięto, jednak strajk  m iał w  Chicago k rw aw y charakter w  w yniku  
zbrojnego starcia robotników  z policją. Na drugi dzień ogłoszono w iec  
protestacyjny, na k tórym  aresztow ano przyw ódców . Siedem  la t póź­
niej rząd U SA  przyznał się do om yłki: pow ieszono n iew in n ie  dwóch  
ludzi. 18 lipca 1889 r. odbył się w  Paryżu zjazd, na który staw iło  się 
S00 delegatów  robotniczych z całego św iata. B ył to I K ongres II M ię­
dzynarodów ki. P ostanow iono w ów czas, aby dzień 1 M aja obchodzić ja­
ko dzień k lasy  robotniczej w alczącej o pracę. N a apel ten  odpow ie­
dziano p rzychyln ie z całego św iata. R uchy te  n ie  om inęły  naszej O j­
czyzny. W 1892 r. w  W arszaw ie obchodzono 1 M aja w  sposób zorgani­
zow any. Z ginęło w ted y  około 200 osób, a 900 aresztow ano w  Łodzi. 
W r. 1905 pochód b y ł prow adzony przez F elik sa  D zierżyńskiego. N astą­
p ił w ów czas napad kozaków , w  czasie którego w ie le  osób zabito. Obec­
n ie  — po rew olu cji październikow ej w  R osji, a u nas po II W ojnie 
św iatow ej pochody p ierw szom ajow e m ają inny  charakter: są to de- 
m onstrancje s ił tw órczych  zam iast daw niejszych  m anifestacji s ił de­
m onstracyjnych.

W drugiej części referatu  mgr N ieznańsk i zw rócił uw agę na to, że 
praca jest przedm iotem  w ie lu  bajek, przysłów , badań i nauk. U  nas 
B olesław  Prus propagow ał i budow ał gram atykę czynu. W r. 1886 Eu­
geniusz S łu ck i opublikow ał po ukraińsku i n iem iecku pracę przedsta­
w iającą prakseologię uszczegółow ania ontologii. Skonkretyzow aniem  zaś 
prakseologii — w edług  tego autora — jest ekonom ia. Ogólna teoria  
spraw nego działania jest tw orem  P olaków : K o t a r b i ń s k i  jest jej
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głów nym  przedstaw icielem  w  sw ym  T raktac ie  o d o bre j  robocie.  W e­
dług B olesław a P rusa jak w  gram atyce zdanie jest sensow ne lub jest 
pozbaw ione sensu, tak też i praca m oże być sensow na lub n ie  posia­
dać sensu, jeśli n ie  jest w ykonana w edług sw oich  reguł. Dobra robota 
czy li sensow na jest w ów czas gdy jest celow a, czy li rezultat jest z góry  
zam ierzony przez spraw cę. Cel m usi być n ie b y le  jaki, a le w artościo­
w y. Cel m usi być siłą  rzutującą na pracę, m usi m ieć w artość poryw a­
jącą spraw cę. O w artości decyduje godziw ość celu , a n ie  sam a jego 
złożoność. Na w artość obok godziw ości składa się użyteczność. Praca 
m usi być n ie  ty lko celow a, ale skuteczna, m usi m ieć m ożliw ość osiąg­
nięcia celu. W tedy robota jest dobra. Dobra robota jest też składna, 
dobrze zorganizow ana. M usi m ieć sw oją strukturę. Dobra robota jest 
w ów czas składna gdy jest spraw na, czy li ekonom iczna, a to  znaczy  
oszczędna z jednej strony, a w ydajna  z drugiej. Praca m usi być p la ­
now a. Istn ieje  9 cech dobrego planu: 1) celow y — cel w yraźny, 2) w y ­
konalny, 3) składny, niesprzeczny, 4) operatyw ny —  narzucający się, 
przejście do realizacji, 5) racjonalny, — zaroganizow any w  oparciu
0 całą w iedzę potrzebną dla zorganizow ania planu, 6) p lastyczny —  
dostosow any do potrzeb, 7) szczegółow y, 8) w szechstronny i 9) czysty.

W drugiej części uroczystości zabrał g łos poseł K onstantyn Ł u- 
b i e ń s к i. Na sam ym  początku prelegent zostrzegał się, że jako hu­
m anista ·— nie m a zam iłow ania  do w ielu  cyfr w  statystykach . P rzystę­
pując do om ów ienia w ęzłow ych  zagadnień p lanów  p ięcio letn ich  —  po­
staw ił pytanie: czy są w ogóle jak ieś najw ażniejsze problem y? D osko­
nałość życia gospodarczego polega na harm onijnym  rozw oju w szy st­
k ich  dziedzin życia gospodarczego. M im o to jednak pew n e zagadnie­
nia w ysuw ają  się na czoło i one w arunkują taki a n ie  inny rozwój. 
Do nich należą handel zagraniczny, produkcja — w  niej roln ictw o
1 jakość produkcji.

Jeżeli chodzi o h a n d e l  —  jest to spraw a bardzo w ażna dla Polski. 
N ie ma krajów  sam ow ystarczalnych. P olska w  dużym  stopniu  jest 
uzależniona od im portu surow ców . I tak 90°/o zapotrzebow ania na rudy 
żelazne pokryw am y z im portu. W spólne in w estycje  surow cow e w  RWPG  
u łatw iają  ogrom nie rozw iązanie w ie lu  trudności. D okonuje się na w ie l­
ką skalę im port m aszyn i urządzeń. A le na pokrycie zapotrzebow ania  
im portow ego potrzebny jest bardzo duży eksport. Rozwój eksportu  
w  ostatn ich  latach był bardzo siln y , zw łaszcza w  ostatnich pięciu  latach. 
M im o to jednak nasz udział w  handlu zagranicznym  jest bardzo niski, 
w yn osi zaledw ie l,2°/o. Jesteśm y w  ty le  za innym i krajam i socja listycz­
nym i. Stąd też likw id acja  ujem nego bilansu handlow ego jest g łów nym  
problem em  naszej gospodarki. Trudno kształtu ją  się kontakty  z kraja­
m i kapita listycznym i rozw ijającym i się i rozw iniętym i. Istn ieje  ko­
nieczność propagandy tow arów , z którym i m ożem y w yjść  na rynki za­
graniczne.
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Drugim  problem em  w ęzłow ym  jest zagadnienie r o l n i c t w a .  P o­
czątkow o —  jak pam iętam y — próbow ano od strony adm inistracyjnej 
przejść na inne m etody. W szakże od r. 1956 nastąpiła  now a polityka  
rolna, która w  znacznym  stopniu popraw iła trudną sytuację. Ma ona 
na celu  zapotrzebow anie rynków  w ew nętrznych . K łopotliw ie przedsta­
w ia  się stan posiadania roli. W w ielu  okolicach zapas ziem i gw ałtow ­
n ie się kurczy, jest ograniczony. W ydajność plonów  z 1 ha jest n ie­
zm iern ie niska. D ziałk i częstokroć są rozprószone. A larm ujący przy  
tym  jest proces uciekania ludności w iejsk iej do m iasta. D aje się  
stw ierdzić przeraźliw e przeciążenie kobiet na w si pracujących ponad  
15 godzin, a zjadających o 13°/o kalorii m niej niż m ężczyzna. R atunek  
jest w  przejściu  z gospodarki ek stensyw nej na gospodarkę in tensyw ną. 
B ezw zględ n ie m usi nastąpić przebudow a gospodarstw  rolnych pole­
gająca na kom asacji rozdrobnionych gruntów .

Trzecim  problem em  k luczow ym  — przedstaw ionym  przez K onstan­
tego Ł ubieńskiego — jest j a k o ś ć  p r o d u k c j i .  Trzeba stw ier­
dzić, że m im o przejaw ów  w ysokiej jakości n iektórych produktów , śred­
nia jakość jest bardzo niska. Jest to problem  laboratoriów , programu  
i w arunków  pracy i płacy.

O sobnym  zagadnieniem  jest zagadnienie m odelu organizacyjnego. 
O drzucanie starych, a przyjm ow anie now ych elem entów  użytecznych, 
idących w  parze z rozw ijającym  się życiem  jest postu latem  spraw nie  
działającej organizacji. Problem em  jest także w iększe usam odzieln ienie  
przedsiębiorstw  drobnej w ytw órczości.

P relegen t w  zakończeniu podkreślił katolick i punkt w idzen ia  na 
pracę, która w inna z naszej strony posiadać charakter sakralny obok  
osobow ego i społecznego. B ędzie to naszym  w kładem  w przebóstw ienie  
pracy, co w  sw ych  gen ialnych  dziełach szeroko poruszał T heilard de 
Chardin.

W trzeciej części, artystycznej, spotkania m iały  m iejsce deklam acje  
(Κ. I. G ałczyńskiego, „O jczyzna”) i śp iew y („Św ięta m iłości kochanej 
O jczyzny” i „Jak długo w  sercach naszych”).

D nia 17 m aja 1966 r. o godz. 17 ks. prof, dr Ignacy R ó ż y c k i  m iał 
w ykład  zatytu łow any: M oje  dośw iadczen ia  z  k o n ta k tó w  soborow ych  
i n a u k o w ych  w  czasie p o b y tu  zagranicą.

Do R zym u przybył on 27 października 1965 r. T ego sam ego dnia 
arcybiskup krakow ski K arol W ojtyła ośw iadczył mu, że najpiln iejszą  
spraw ą jest przygotow anie na dzień następny popraw ek, modi,  dla 
schem atu O w olności re lig ijnej.  Tak zaczął się okres jego w spółpracy  
w  charakterze eksperta soborow ego. P relegen t w spółpracow ał rów nież  
przy przygotow aniu  schem atu X III o K ościele w  św iecie  w spółczes­
nym.

T ekst schem atów  soborow ych był uściślony najpierw  na podko­
m isjach, potem  na kom isjach. W auli soborow ej om aw iano tekst przy­
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ję ty  przez soborow ą kom isję. Tak w  podkom isjach, jak w  kom isjach, 
zasiadali zarów no O jcow ie jak i eksperci soborow i. Na podkom isjach  
przem aw iali przede w szystk im  teologow ie i oni zgłaszali proponow ane  
sform ułow ania. N atom iast na posiedzeniach kom isji soborow ych teo lo ­
gow ie, chociaż obecni, przem aw iali ty lko na zaproszenie przew odni­
czącego. D yskusję prow adzili na kom isjach zasadniczo ty lko  O jcowie 
soborow i i tylko O jcow ie soborow i g łosow ali po dyskusji za przyjęciem , 
ew en tu a ln ie  za odrzuceniem  proponow anych sform ułow ań.

W spotkaniach z teologam i innych narodow ości na posiedzeniach  
podkom isji zdanie polsk iego eksperta znajdow ało uznanie i m iało w p ływ  
na ostateczne sform ułow ania. G dyby w ięc dobrana grupa teologów  
polskich  brała udział w  Soborze, m ogłaby isto tn ie  zaw ażyć na ukształ­
tow an iu  w szystk ich  dekretów  soborow ych.

P o zakończeniu Soboru prelegent przystąpił do w ykonania  drugiej 
części sw ego planu, m ianow icie n ie ty lko  do zapoznania się z teo lo ­
gią Zachodu ale rów nież do zapoznania Zachodu z teologią polską. 
W tym  celu  w yg łosił w yk ład y naukow e na W ydziałach T eologii 
K atolick iej U niw ersytetu  w  Strasburgu, M onachium , w e  Fryburgu  
Szw ajcarskim , oraz w  W yższej Szkole F ilozoficzno-T eologicznej w  E ich­
stätt. P lanow ane w ykłady na un iw ersytetach  w  L ow anium  i w  W ied­
niu  n ie  doszły do skutku ze w zględu na szczupłość czasu. P relegent 
w ładzom  w ydzia łow ym  przedstaw ił do w yboru trzy tem aty: 1) N astęp­
stw a  teologiczne soborow ej kon sty tu cji liturgicznej, 2) N atura katolic­
kiej etyki, 3) Teoria przyczynow ości bosko-ludzk iej C hrystusa i sakra­
m entów . W szędzie w ybierano tem at p ierw szy, który ze w zględu na 
aktualność i doniosłość budził żyw e zainteresow anie.

Po prelekcji nastąpiła  ożyw iona dyskusja. P ytan ia  staw iane prele­
gen tow i dotyczyły problem ów  posoborow ych, opinii o znanych uczel­
niach  i teologach, oraz perspektyw  teologii.

M ów iąc o realizacji postu latów  soborow ego dekretu o ekum eniź- 
m ie — prelegent opow iadał o sw ej bytności na spotkaniu ekum enicz­
nym  w  Strasburgu, na którym  ze strony katolick iej przem aw iał 
О. С o n g a r OP, ze strony zaś n iekatolick iej — profesor i b y ły  dzie­
kan  W ydziału T eologii w  N euchâtel ■— Szw ajcaria — profesor L e u b a .  
B yło to jedno spotkanie z w iększego cyklu, którem u nadano miano 
„nazajutrz po Soborze”. Obydwaj prelegenci m ów ili na ten  sam  te ­
m at, to jest o praktycznych w idokach na osiągn ięcie pełnej jedności 
K ościoła C hrystusow ego. W dalszym  toku d yskusji prelegent chcąc 
zilustrow ać realizow anie w  św iecie  soborow ych uchw ał liturgicznych  
podkreślił, że w  n iektórych krajach, np. w  B elgii, H olandii, Francji ży ­
c ie  w yprzedziło uchw ały soborow e; dla reszty  św iata  Sobór postu luje  
to, co w  tam tych  krajach jest już zrealizow anym  faktem . Z dośw iad­
czeń zw iązanych z realizacją soborow ej konstytucji liturgicznej — pre­
legen t przytoczył sta tystyk ę podaną mu przez jednego z przyjaciół: od­
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kąd publiczne czytan ie L ekcji i E w angelii w  m szach n iedzielnych  po­
w ierzy ł ludziom  św ieck im  (naw et gdy na m szy b y ł obecny inny  kap­
łan) — ilość przystępujących do K om unii św iętej w zrosła w  jego pa­
rafii o 30%.

P relegen t zapytany, czy w  podkom isjach brali udział teologow ie  
z różnych szkół — odpow iedział, że na w szystk ich  szczeblach soboro­
w ych  podkom isji i kom isji spotykało się nazw iska teologów  przedsta­
w iających  w szystk ie  w ażniejsze prądy naukow e. B ezsprzeczną oczy­
w iśc ie  w yższość nad pozostałym i — prelegent przyznał W ydziałow i T eo­
logicznem u w  L ouvain i jego członkom . Z aznaczył przy tym  w idoczne  
u profesorów  low ańsk ich  n astaw ien ie  antysystem atyczne, raczej h isto­
ryczne i antyrzym skie — a le  n ie antypapieskie! N astaw ien ie  to n ie  
jest jednak pow szechne ani zasadnicze, lecz spow odow ane okolicznoś­
ciam i, w  jakich W ydział po w ojn ie pracuje. W szczególności w ciągn ię­
cie na indeks prac profesora D ragueta było bardzo silnym  bodźcem  
psychologicznym , który część profesorów  low ańsk ich  odw rócił od sy ste ­
m atycznej teo log ii h istorii. W toku pytań ks. profesor R óżycki w yp o­
w iedzia ł sw oją  opinię o kardynale O ttaw ianim  jako o teologu: propa­
ganda prasow a tak sam o przesadnie z kardynała O ttaw ianiego zrobiła 
uosobienie tradycjonalizm u, jak z jego antagonisty, profesora tyb iń -  
skiego, H ansa K ünga uczyniła genialnego teologa. Tak sam o propagan­
da prasow a w  niekorzystnym  i w  niezgodnym  z rzeczyw istym  stanem  
św ietle  przedstaw iła  innego znanego teologa —  Y ves Congara OP, su ­
gerując jego „w ygnanie” z uczelni. Z daniem  prelegenta opinia taka  
nie ma obecnie podstaw , skoro przedw ojenne, a najbardziej kontrow er­
sy jn e dzieło O. Congara „ Chrétiens désunis” ukazało się św ieżo dru­
k iem  ze zm ianą jednego ty lko  słow a. Jego u sunięcie się ze szkoły teolo­
gicznej zakonnej w  Saulchoir ma za przyczynę na pew no jego pow aż­
ną chorobę, ■—■ i praw dopodobnie lepsze w ykorzystan ie jego ta lentów  
bardziej literack ich  i tw órczych n iż pedagogicznych.

P relegen t w spom niał rów nież o referatach  w ygłoszonych  dla księży  
polskich  studiujących w  R zym ie, a m ieszkających w  K olegium  P olsk im  
na Piazza R em uria oraz w  In stytucie  P olsk im  na Via Pietro CavallinL  
M ów ił do nich o teologicznych następstw ach  konstytucji liturgicznej. 
W obydw u zakładach polsk ich  w  R zym ie referaty  w yw oła ły  żyw e za­
in teresow an ie  i rów nież żyw ą dyskusję. P o lscy  studenci z R zym u b yli 
w yraźn ie zadow oleni, że na żyw o m ieli m ożność porów nania poziom u  
teo log ii po lsk iej z rzym ską i przekonania się, że polacy naukow cy co 
najm niej n ie  pozw alają w yprzedzić się naukow com  rzym skim  ani 
w  śm iałości rozw iązyw ania zagadnień ani — tym  bardziej — w  m eto­
dologii.

Na zakończenie ks. prof. R óżycki w ypow iedzia ł się  odnośnie tak 
zw anej „detronizacji” św . Tom asza z A kw inu  i „detronizacji” neoto- 
m izm u. Zdaniem  prelegenta —  Sobór zdetronizow ał n ie ty lko n eoto-
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m izm  a le  i sam ego św. Tom asza, jeś li za punkt odniesien ia obierze się  
przepis K odeksu P raw a K anonicznego, który przy nauczaniau filozofii 
i teologii każe się trzym ać n ie  ty lko  zasad i m etod, a le  i stw ierdzeń św. 
Tom asza. Od Soboru bow iem  na przyszłość w  nauczaniu filozofii i teo ­
logii istn ieje  jedyn ie obow iązek zachow ania pa tr im o n iu m  perenne  m yśli 
chrześcijańskiej oraz prow adzenia badań naukow ych filozoficznych  
i teologicznych  duce sancto Thoma.  O bow iązek trzym ania się poszcze­
gólnych tw ierdzeń  filozofii i teologii tom istycznej zniknął.

ks. T. A. Z a jk ow sk i
*

* *
D nia p ierw szego czerw ca bieżącego roku audytorium  P raw a kano­

nicznego A kadem ii T eologii K atolickiej zapełniło się szczeln ie tłum nie  
przybyłym i przedstaw icielam i różnych środow isk katolick ich  i n ie  ty l­
ko katolickich, pragnącym i zobaczyć sław nego teologa francuskiego  
Y. M. C o n g a r a  i W ysłuchać jego prelekcji P o d s ta w y  teologii laikatu.

O tw ierając posiedzenie ks. R ektor Iw anick i przedstaw ił zebranym  
życie  i dzieło dostojnego gościa. O. Congar urodził się w  roku 1904 
w  Sedanie. Jest dom inikaninem , kapłanem . S tud iow ał w  Instytucie  K a­
tolick im  w  Paryżu i w  Saulchoir. W roku 1924 uzyskał licencjat w  f i ­
lozofii a w  roku 1933 m agisterium  teologii. L iczne jego dzieła dotyczą­
ce często zagadnień trudnych i nieraz drażliw ych, budziły sprzeciw y  
w  różnych kołach i naraziły ich autora na n iezrozum ienie. W śród prob­
lem ów , o których p isyw ał na poczesnym  m iejscu  znajduje się sprawa  
teo log ii laikatu. M ianow anie go ekspertem  soborow ym  było pieczęcią  
uznającą praw ow ierność jego m yśli i jej w artościow ość.

Sw oje b łyskotliw e, a ponad godzinę trw ające przem ów ienie, zaczął: 
„M ówi się, że Sobór W atykański p ierw szy był soborem  papiestw a, So­
bór W atykański drugi soborem  episkopatu i p ow staje pytan ie czy po­
trzeba Vaticanum  III by m ieć sobór laikatu. N ie w ierzę, że to będzie  
konieczne; w ierzę, że Sobór w atykańsk i drugi był rzeczyw iście sobo­
rem  la ikatu .” D ał on bow iem  teologię m iejsca laikatu  w  K ościele, m yśl 
ta przew ija się przez w szystk ie  praw ie dokum enty soboru, ale g łów nie  
obecna jest w  rozdziale drugim  K onstytucji o K ościele, w  D ekrecie  
o A p osto lstw ie św ieck ich  i w  K onstytucji o K ościele w  św iecie  w sp ó ł­
czesnym .

T eologia la ikatu  jest ty lko  częścią, aspektem  teo log ii Kościoła. A  róż­
ne mogą być eklezjologie. W ostatn ich  w iekach  (aż po czasy P iusa X II) 
znam y różne w ersje ek lezjologii jurydycznej: defin iuje się K ościół jako 
społeczność, a le dodaje się od razu, że jest to społeczność hierarchicz­
na. W takim  ustaw ien iu  stosunki K ościoła i św iata w idzi się jako sto­
sunk i dwu w ładz, dwu autorytetów : K ościoła i Państw a. A K ościół staje  
;gię praktycznie rów noznaczny z hierarchią, praw ie utożsam ia się z pa­
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piestw em  i kurią rzym ską. W arto spróbow ać w  niektórych  tekstach, 
gdzie użyte jest słow o K ościół, zastąpić je jego rzeczyw istą  zaw artością  
(w  tym  kontekście); otóż okaże się, że w  w ie lu  tekstach  sprzed Soboru  
w atykańsk iego II trzeba by je zastąpić słow em  hierarchia (jeśli nie  
w ogóle kuria rzym ska). W takim  też ujęciu  spraw y doczesne (saecu - 
laria) utożsam iają się z dom eną polityczną i często pow staje konflik t 
m iędzy K ościołem  a spraw am i św iata.

Sobór w atyk ańsk i II przyjm uje inną linię. „Iur id ism um ” (podobnie 
jak „tr iu m ph a lism u s” czy „cler icalism us”) b y ł jednym  ze s łów -sym -  
boli tego w szystk iego  w  K ościele, od czego Sobór pragnął odejść. K ry­
tyka jurydyzm u w yrażała  się w  przejściu  do pojęć jurydycznych do po­
jęć sakram entalnych; od porządku zew nętrznego (jurydycznego) do po­
rządku ontologii nadprzyrodzoności (ontologii łaski). To dla pracy So­
boru było bardzo charakterystyczne: tak, np. biskupstw o d efin iu je się 
nie na poziom ie jurydycznym , a le  w  odniesien iu  do konsekracji b is­
kupiej.

A le najw iększym  „dém arche” Soboru było przyjęcie pojęcia Ludu  
Bożego  jako pojęcia podstaw ow ego. D ziw ne się m oże w ydać, że sam a 
treść rozdziału o L udzie Bożym  K onstytucji o K ościele n ie b yła  w łaś­
ciw ie  n igdy dyskutow ana, zastanaw iano się jednak nad jego um iesz­
czeniem  w  tekście konstytucji. P rzyjęcie  obecnego porządku (O tajem ­
nicy K ościoła, o Ludzie Bożym , o H ierarchii itd.) ma znaczenie decy­
dujące. G dyby przyjęto inny  porządek (K ościół, H ierarchia, Lud Boży) 
Lud Boży zostałby przedstaw iony jako owoc, rezultat hierarchii a w ar­
tością pierw otną w  K ościele byłaby hierarchiczność; w  obecnym  u ło­
żeniu  w artością podstaw ow ą jest być ochrzczonym , być uczniem  E w an­
gelii, a hierarchia jest ty lko w artością drugą: jako służba dla życia  
w edłu g  E w angelii.

Co w łaśc iw ie  oznacza to pojęcie: Lud Boży?  Można to w yjaśn ić  n aj­
prościej w ychodząc od doznań życia codziennego. W każdym  kraju  
w śród całości jego ludu różne bóstw a rekrutują sobie sw oje ludy: tak 
jest lud żyjący dla boga sportu, M erkury ma sw ój lud, liczny  jest lud  
bogini W enus. Tak też i Jezus C hrystus zgrom adza w śród ludności z ie­
m i lud, który żyje dla N iego.: Lu d Boży.  Ten Lud to lud tych, którzy  
w ierzą w  E w angelię, a których w iara sankcjonow ana jest przez chrzest. 
R ekrutuje się  on spośród w szystk ich  narodów  ziem i, a tylko Bóg z p ew ­
nością w ie, kto jest członkiem  praw dziw ym  Jego ludu wśród ludzi.

Ten Lud B oży charakteryzuje się pew ną liczbą cech. Po p ierw sze jest 
konsekrow any (consacré), a w ięc w  pew ien  sposób oddzielony. Ta kon­
sekracja to udział w  królestw ie, kap łaństw ie i proroctw ie. N iesie ona 
z sobą obow iązek w ierności i służy  Bogu.

N ie jest ła tw o zdefiniow ać, co to jest człow iek  św iecki. Przeszłość  
znała różne defin icje negatyw ne: św ieck i to ten, kto n ie jest ani du­
chow nym  ani zakonnikiem . W sw ej książce z roku 1953 Congar podał
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następującą definicję: Ś w ie ck i  to  chrześcijanin, k tó r y  b y  s łużyć  Bogu  
nie unika zaangażowania  w  świecie ,  ale  s łu ży  Bogu w  s w y m  zaangażo­
w an iu  w  św iecie  i p rzez  nie. Jest to w ięc defin icja la ik tu  przez służbę 
Bogu, ale przez służbę w ykonyw aną na św iecie. T eologow ie zaw sze u le ­
gają pokusie b y  n ie  brać św iata całk iem  na serio: traktują go jak neu­
tralne pole do praktykow ania cnoty m iłosierdzia. A le  św iat jest spra­
w ą pow ażną, ma sw oją „tw ardość”, sw oją rzeczyw istość sam  w  sobie. 
A św ieck i to ten, kto jest w  tym  św iecie  i ma obow iązek brać go cał­
k iem  na serio.

Sobór daje też pew ną defin icję  człow ieka św ieckiego. N ie jest to  
defin icja  naukow a (bo taka chyba w ogóle jest n iem ożliw a), jest to de­
fin icja  opisowa. „Pod nazw ą św ieck ich  rozum ie się tutaj w szystk ich  
w iern ych  chrześcijan, n ie  będących członkam i stanu kapłańskiego i sta ­
nu zakonnego praw nie ustanow ionego w  K ościele, m ianow icie w iernych  
chrześcijan, którzy jako w cie len i poprzez chrzest w  C hrystusa, ustano­
w ien i jako Lud Boży i uczynieni na sw ój sposób uczestn ikam i kapłań­
skiego, proroczego i królew skiego urzędu C hrystusow ego, ze sw ej stro­
ny  spraw ują w łaściw e całem u ludow i chrześcijańskiem u posłannictw o  
w  K ościele i w  św iecie .” (L um en  G entium ,  n. 31)

D efin icja  ta łączy  ideę konsekracji z ideą posłannictw a (mission). 
W P iśm ie św . te  idee są zaw sze połączone: Lud B oży jest konsekro­
w any, oddzielony, ale pośw ięcony dla czegoś. W ybór w  B ib lii jest 
zaw sze po coś, Bóg n ie w ybiera jak tylko dla jakiegoś zadania.

Idea ta rzuca św iatło  na to czym  m ają być w sze lk ie  e lity  w  K ościele. 
E lita n ie  m oże być zam kniętym  układem  krążącym  naokoło w łasnej 
osi : być członkiem  e lity  to n ie  znaczy m ieć jak ieś specjalne przyw ileje, 
to znaczy służyć czem uś w  specjalny sposób.

Tak konsekracja stanow iąca Lud B oży łączy się z posłannictw em . 
A św ieck i to chrześcijanin który ma udział w  nam aszczeniu kapłań­
skim , królew skim  i prorockim  C hrystusa dla posługiw ania  w  św iecie, 
oraz m a m isję św iadectw a. A  w ięc  ow a konsekracja, nam aszczenie, 
oddzielenie oznacza ty lk o  nadanie pew nej jakości duchow ej, ale n igdy  
nie oddziela tak pośw ięconego od św iata.

Tu przychodzi na m yśl w yrażen ie P iusa X II (podjęte i przez ostatni 
Sobór) „consecratio mundi.  Trzeba sobie jasno uśw iadom ić, że n ie oz­
nacza ono tutaj jakiegoś pośw ięcen ia  rytualnego, w yjęc ia  rzeczy ja­
k iejś z użytku św iatow ego, by ją pośw ięcić w yłączn ie  Bogu. N ie o to  
tu chodzi, ale o to, by w  p ełn i uznając ziem ski charakter rzeczy ziem s­
kich  zrobić z nich  użytek dla Boga: by je u św ięcić przez odniesien ie  
ich  do Boga.

To sam o jest w yrażone przez św . P aw ła  w  pojęciu  „ofiary duchow ej”. 
Tak pisze do Rzym ian: Proszę  w a s  t e d y  bracia, p r ze z  m iłos ierdz ie  Boże, 
abyście  sk ładali ciała w asze  na ofiarę ż y w ą , św ię tą ,  m iłą  Bogu, na d u ­
chow ą służbę w aszą .” (Rz 12,1). T reścią tej ofiary, tej służby n ie  jest
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jakaś rzecz, którą się oddziela dla Boga, ale życie całe. K onstytucja  
L u m en  G en tiu m  m a na ten  tem at m ocne w yrażen ie (n. 34): przedm io­
tem  tej duchow ej ofiary są n ie  ty lko dobre uczynki, m od litw y i apo­
stolska działalność, a le i życie  m ałżeńsk ie i rodzinne, codzienna praca 
i w ypoczynek. P ow iedzen ie, że naw et życie  seksualne (m ałżeńskie) m o­
że być aktem  duchow nego ku ltu  w ydało  się  n iektórym  członkom  ko­
m isji doktrynalnej przynajm niej gorszące i chcieli je usunąć; a le nie, 
pozostało i tak m yśl Soboru uzyskała pełn ię i jasność.

Tak w ięc  consecratio  m u n d i  to u św ięcen ie  przez chrześcijańsk ie dzia­
łan ie w  życiu  t. zw. św ieckim , choć w ydaje się, że należało by porzucić  
to rozróżnicow anie na rzeczy św ieck ie  (p rofan u m ) i św ięte  (sacrum), bo 
i różnica m iędzy n im i n ie  jest całk iem  oczyw ista, a dla chrześcijanina  
w szystk o  na św iecie  jest św ięte  prócz grzechu. Tak m ożna zrozum ieć  
zakaz przysięgan ia  w ydany przez Jezusa (por. M at 5,34—37): „nie przy­
sięgaj”, bo dla chrześcijanina n ie ma słów  uprzyw ilejow anych, w szyst­
ko co m ów i m usi być św ięte , sk ierow ane do Boga, a w ięc  n ie  k łam ­
liw e.

T akie u jęcie ku ltu  duchow ego daje w ie lk ą  prostotę i jedność w  ży­
ciu. Pokazuje, że sytuacja  księdza czy zakonnika, którzy jak ob y  „trosz­
czą się  o spraw y B oże” przez cały  dzień, n ie  jest lepsza ani trochę od 
sytuacji człow ieka św ieckiego żyjącego ustaw iczn ie w śród „spraw  tego  
św ia ta”. W szystko co czynię, jak długo czynię w edług m yśli Bożej jest 
już uśw ięcone i pozostaje aktem  kultu.

Lud B oży jest pośw ięcony, a le  to n ie  znaczy, że m usi się oderw ać 
od życia św ieck iego (profanum),  by  być Ludem  Bożym , że jest Ludem  
B ożym  ty lko  w  kościele, gdy na k lęczkach u siłu je  recytow ać tek sty  
liturgiczne. Lud B oży jest Ludem  Bożym  w szędzie. Jego konsekracja nie  
oddziela go od życia doczesnego. D laczego tak się dzieje? Bo konsek­
racja chrześcijanina to w  istocie  sw ej konsekracja w iary. A  w iara nie  
jest dom eną oddzieloną od egzystencji. W iara to jakby trzeci w ym iar  
całego życia. N asze życie  m a dw a w ym iary  ziem skie: długość i szero­
kość, a le  m a i trzeci: w iarę, i ta  charakteryzuje całe życie , w szystk o  
co się robi, w szystko co się dzieje w zdłuż tych  obu płaskich  w ym ia­
rów. Tak kościół w  w iosce  z w ieżą  sw oją daje p ionow y w ym iar kraj­
obrazowi.

W iara m oże odnosić się do całego naszego życia, bo jest transcen­
dentna w  stosunku do niego, bo z życiem  n ie  w spółzaw odniczy. A by żyć  
życiem  w ierzącego, n ie m uszę się odcinać od spraw  ziem skich, ale  
m ogę żyć w iarą w  spraw ow aniu  sw ojego życia ziem skiego: bo w iara  
jest jego trzecim  w ym iarem .

Innym  up rzyw ilejow anym  dziś term inem  to „św iadectw o”, daw anie  
św iadectw a. O kreśla on bow iem  dobrze sposób, w  jak i m a działać Lud  
B oży w  społeczeństw ie ludzkim . W św iecie. Jest to działanie n ie  przez 
siłę , bez w ładzy, bez jak iegokolw iek  przym usu, w yłączn ie przez pro­



4 4 2 K R O N I K A  U C Z E L N I [ 6 4 ]

m ien iow an ie w iary: prom ieniow anie słow a i praw dy, którą słow o prze­
kazuje i prom ieniow anie życia, przykładu życia. Tak w ięc św iadec­
tw o to najlepszy sposób w ykon yw ania  posłannictw a chrześcijańskiego, 
działania chrześcijańskiego w  społeczności doczesnej. Lud Boży jest 
w łaśn ie  konsekrow any i oddzielony dla daw ania takiego św iadectw a  
pośród ludzi.

Dziś daw ać je  w ypadło w  w arunkach now ych i trudnych. Muszą 
przeto chrześcijanie używ ać w yobraźni, by odkryć n ow e sposoby w  tych  
now ych w arunkach. W w arunkach postępującej urbanizacji stosunki 
m iędzy-lud zk ie stają się bardziej anonim ow e, m niej bezpośrednie, a to 
utrudnia kontakt i osobow e działanie. Inne tak ie cechy dzisiejszych  
czasów  to up rzem ysłow ien ie i w zm agająca się na całym  św iecie  socja­
lizacja. C hrześcijanin m usi szukać m ożliw ości działania w  tych  now ych  
w arunkach, a n ie  n a  z e w n ą t r z  nich. Jego działalność m usi w  nich  
odnaleźć n ow e w ym iary.

Lud Boży, jednak, to n ie ty lko lud pośw ięcony, a w ięc  przeznaczony  
do jakiegoś posłannictw a, a le  to lud posiadający jakąś strukturę. Lud 
to coś innego niż sum a jednostek  ludzkich, tak jak dom różni się od 
kupy kam ieni: dom to ta sam a ilość kam ieni, a le  zorganizow ana, o ja ­
k iejś strukturze. Tak i Lud B oży to n ie tylko pew na liczba w iernych, 
ale lu d  i dlatego posiada pew ną strukturę, w  tym  co istotne pochodzącą  
od Jezusa Chrystusa. Jezus porów nyw ał K ościół do trzody, a trzoda to 
nie ty lko  ow ce, ale i pasterz i p ies naw et.

Jest w ięc w  K ościele struktura. Tu ujaw niają się najm ocniej różnice 
m iędzy katolicką a protestancką eklezjologią, tu pow stają najw iększe  
trudności w  ruchu ekum enicznym .

Struktura ta jest oparta o podstaw ę sakram entalną: o uczestnictw o  
w  kapłańskiej, k rólew skiej i prorockiej w ładzy Chrystusa. W ierzym y, 
że to uczestn ictw o jest podw ójne.

P odstaw ow e — to uczestn ictw o ogólne, osobiste. K ażdy z nas jest 
kapłanem , by ofiarow ać sw ą w ładzę duchową i tylko on sam  m oże ją 
składać. K apłan też jest najpierw  chrześcijaninem  w śród innych; jak  
m ów i św. A ugustyn , cytow any przez Sobór: vob is  sum  episcopus, vo -  
biscum christianus.  I tu chyba leży  sekret postaw y praw dziw ie pasto­
ralnej, w  uśw iadom ieniu  sobie tego przez duszpasterza.

A le kapłana cechuje now a konsekracja, now e uczestn ictw o w  ka­
p łańskiej, pasterskiej w ładzy Jezusa Chrystusa. Ten now y udział leży  
na płaszczyźnie pew nej funkcji, która służy ku budow aniu, organizo­
w aniu  Ludu Bożego.

Jaki jest w ięc, z pow odu w idzen ia  teologicznego, stosunek człow ieka  
św ieck iego do kapłaństw a hierarchicznego? W przeszłości często ujm o­
w ano kapłaństw o g łów nie od strony kultycznej, rytualnej (stajesz się 
kapłanem  by odprawiać Mszę), a zapom inano o aspekcie pastoralnym  
i apostolskim . Sobór W atykański II defin iu je kapłaństw o w ychodząc
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w łaśn ie  od apostolatu: kapłaństw o jest w  istocie sw ojej apostolskie. 
K apłan jest apostołem  w iary (por. R z y m  15,16), jego pierw szą funkcję  
jest nauczanie w iary, nauczanie w iernego składania sw ej w łasnej ofiary  
duchow ej w  całym  jego życiu. Drugą funkcją  kapłana to połączenie życia  
w iary  z sakram entem , dzieje się to zw łaszcza w  czasie spraw ow ania  
eucharystii, a n iedzielna ham ilia to przejście m iędzy tym i dwom a rze- 
czyw istościam i.

Druga w ielk a  idea Soboru to u jęcie h ierarchii jako posługiw ania. 
P osługiw anie, służba, sta le  w  w ypow iedziach  biskupich powracają.

W szyscy chrześcijanie są sługam i. E w angelia  ucznia utożsam ia z tym , 
który służy. C hrześcijanin jest sługą w  tym  stopniu w  jakim  jest ucz­
niem . Jest to cecha charakterystyczna egzystencji chrześcijańskiej. 
H ierarchia stanow i drugi jakby stopień  posługiw ania: przez k on sek ­
rację kapłańską jestem  przeznaczony do pew nej służby, dana m i jest 
pew na w ładza dla organizow ania ogólnego posługiw ania chrześcijań­
skiego. (por. Efez 4,11).

Jeśli w ięc w szyscy  ochrzczeni są konsekrow ani do posłannictw a  
Św iad ectw a i tak są odpow iedzialn i za E w angelię i jeś li funkcja  h ie­
rarchiczna jest tylko w ładzą w  posługiw aniu , jasne jest, że w  K ościele  
m usi sta le  istn ieć pew ien  dialog m iędzy laikatem  i kapłaństw em  h ie­
rarchicznym . Ś w ieck i chrześcijanin już reprezentuje K ościół i n iesie  
już Jego ciężar, n ie m oże się od K ościoła odcinać i „podróżow ać sa­
m otn ie”. Pragnie on dialogu i dialog taki jest konieczny. A  now e w a­
runki w  św iecie  i K ościele zobow iązują kapłanów  do now ego n astaw ie­
nia w obec laikatu. Dopiero dialog daje realizm  naszym  poczynaniom  
duszpasterskim , bez niego nasze kapłaństw o m oże zejść do poziom u  
rytuału  ty lko  i tak stać się  jakby próżne.

W arunkiem  takiego dialogu jest w zajem ny szacunek tego czym  każ­
da strona jest. N ie m ożna dać naukow ych form uł jak ten  dialog ma 
przebiegać.

O dkryw a się je sam em u. A le trzeba odnaleźć kolegialność na w szyst­
kich poziom ach życia kościelnego. To posłanie, które jest w spólną spra­
w ą w szystk ich  chrześcijan da praw dziw ą jedność m iędzy kapłaństw em  
hierarchicznym  i kapłaństw em  w iernych. W średniow ieczu, gdy w y ­
dawało się, że cały św iat jest chrześcijański i dlatego m ało było ducha  
m isjonarskiego, rodziły  się przeróżne k onflik ty  n ie tylko m iędzy K oś­
ciołem  a królem , m iędzy la ikatem  a klerem , ale m iędzy różnym i gru­
pam i tegoż kleru, m iędzy zakonam i i grupam i w  zakonach. Bo tak 
jest, że gdy n ie  ma napięcia (tens ion ) na zew nątrz, m usi w ytw orzyć się  
napięcie w ew nętrzne. N apięcie jest koniecznością życia. Dzisiaj odkry­
w a się lep iej konieczność m isji i doskonałą jedność m iędzy klerem  
i laikatem , w szystk ich  ze w szystk im i w  K ościele: w  jedno nas łączy  
poczucie odpow iedzialności z a św iat i w o b e c  niego, św iad om ość
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posłania jest zdrow iem  Kościoła, zakończył o. Congar sw e przem ó­
w ien ie.

W odpow iedzi na liczne pytan ia  o. Congar w yjaśn ił n iektóre w ątp li­
w ości słuchaczy, poszerzając n iejednokrotnie to o czym  tylko napom knął 
w  sw ym  referacie. N ajw ażn iejsze m oże było szersze w yjaśn ien ie  sto ­
sunku ogólnej ofiary duchow ej w szystk ich  w iernych  do ofiary eucha­
rystycznej, pow iązanie tej ostatn iej z całym  życiem  chrześcijanina. 
D rugim  takim  problem em  było ukazanie m ożliw ych  perspektyw  dla 
przyszłej teo log ii laikatu. W edług o. Congara leżą one w  coraz to g łęb ­
szym  zrozum ieniu i analizie pojęcia Ludu Bożego, a w ięc w  ram ach  
pogłębionej i w ypełn ionej ekalezjologii, w  rozw ijaniu —  jak się w yra­
ził — odklerykalizow anego patrzenia na Kościół.

Ż egnany zaproszeniem  R ektora, by jeszcze raz w  naszych murach  
chciał k ied yś zagościć, i gorącym i oklaskam i zebranych o. Congar 
opuścił A kadem ię.

ks. Janusz A. Ihnatowicz


